
 
ZYGMUNT KOTER
ur. 1915; Dąbrowica

 
Miejsce i czas wydarzeń Dąbrowica, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Dąbrowica, dwudziestolecie międzywojenne, okres
powojenny, rodzice, matka, Zofia Koter, ojciec, Andrzej
Koter, Bolesław Bierut, gospodarstwo, uprawa warzyw,
uprawa drzew owocowych, zapatrywania polityczne

 
Rodzice – Zofia i Andrzej Koterowie
Rodzice przybyli ze wsi Rudy koło Puław w 1913 roku i wspólnie z dwoma jeszcze
[rodzinami] kupili w Dąbrowicy dziesięć mórg ziemi ze środków ze spłaty rodzinnej i
na kredyt. Przyjechali z walizeczką książek, walizeczka zresztą długo była na strychu.
[Kupili] dziesięć hektarów pola gołego, bez żadnych zabudowań ani zadrzewień. Ja
się  urodziłem  w  1915.  Rodzina  wynajmowała  pofolwarczny  budynek,  którego
właścicielami  byli  Tracha  i  Gorczyca,  po  połowie.  Od  Gorczycy  jedną  izbę
wynajmowali. Dopiero w 1915 czy [19]16 roku ojciec pobudował domek drewniany z
drzewa przywożonego gdzieś spod Puław i następnie inne budynki gospodarcze.
Cała działalność gospodarcza była jak w gospodarstwie dawnym wielokierunkowa,
bo  i  zboże,  i  bydło,  dwie  krowy,  i  świnie.  Jako  innowacja  była  uprawa warzyw.
Pamiętam, rodzice flance hodowali w inspektach, to tutaj była nowość, rozpoczęli
produkcję pomidorów, które mama woziła do Lublina – albo z wozu sprzedawała,
albo  w  sklepiku  Jaśnikowskiego.  Ojciec  natomiast  rozpoczął  hodowlę  drzewek
owocowych. Zasadził pierwsze drzewa przed [19]20 rokiem, ale w [19]20 roku była
ostra zima i wszystkie drzewa wymarzły. Tak że sadzenie jabłoni w sadzie to jest
[19]21, [19]22 rok. No i posadził wtedy wokół siedliska, gdzie był dom, obora też
drewniana i stodoła, pobudowane stopniowo, świerki, które dotychczas w większości
rosną.
Ojciec przed rozpoczęciem gospodarowania był przez pewien czas instruktorem w
kółkach staszicowskich - w Towarzystwie Kółek Rolniczych im. S. Staszica, chyba w
Sokołówku  jeszcze,  bo  kończył  szkołę  rolniczą,  w  czasie  rozbiorów  to  były  te
jednoroczne. A mama przed ślubem skończyła szkołę w Krasieninie, która została
świeżo  uruchomiona  po  kupieniu  przez  posłankę  Irenę  Kosmowską  resztówki
pofolwarcznej.
Główne dochody, żeby spłacać kredyty i rozwijać się, rodzice opierali na produkcji



warzyw, poza tym hodowla. Później była i hodowla drobiu przez mamę prowadzona,
pamiętam,  była  wylęgarka,  żeby  nie  kupować  piskląt,  tylko  własne  mieć,
amerykańskie urządzenie do wylęgu kurcząt. Później produkcja jajek na konsumpcję,
na sprzedaż. Poza tym ojciec tutaj nawiązał kontakt z towarzystwem „Światło”, było
takie, nie wiem, czy to w Nałęczowie, czy w Lublinie. Ono grupowało, można tak
powiedzieć, intelektualistów. W tym miał tam udział Jan Hempel, którego nazwiskiem
jest oznaczona obecnie ulica. Był doktor Jankowski, jeszcze jacyś inni. Oni mieli za
cel  szerzenie oświaty wśródrolniczej  i  spółdzielczości  „Społem”,  spółdzielczości
spożywczej.
Nie da się nie wspomnieć, że parę miesięcy przebywał u rodziców Bolesław Bierut,
chroniąc się przed poborem do wojska austriackiego, u rodziców na strychu mieszkał.
Po [19]44 roku odwiedził  z Żymierskim rodziców, zresztą ojciec czasami w razie
potrzeby  interwencji  dojeżdżał,  kiedy  był  Bierut  prezydentem.  Bierut  był  chyba
uczniem Hempla, ojciec jeszcze  cały czas był czytelnikiem prasy ludowej ówczesnej,
„Wyzwolenie”, „Młodzi Idą”, nawet chyba korespondował z redakcją, to jeszcze w
Rudach.
Rodzice mieli bibliotekę, dużo czytali, również poezji. Ojciec, zresztą tak jak i brat
Tomasz, który pozostał na ojcowiźnie w Rudach, był cały czas związany z lewicowym
ruchem ludowym. Nie z „Gazetą Świąteczną” i Piastem, tylko z Wyzwoleniem. A w
Rudach  zwłaszcza  Tomasz  wojował  z  sąsiadami  o  przekonaniach  bardziej
lewicowych, komunistycznych.
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